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P O L S K I C H  D Z I E C I

Nr. 5. dnia 26. sierpnia 1867. B oczn ik . I.

d z i e j e  p o l s k i
(C iąg dalszy).

Po ta k  strasznym  zgonie Popiela I I ,  szczeg ó ln em  rządzeniem przy­
s z e d ł  do p ^ o w a n ia P  i a f t , rolnik i kołodziej w K ruśw icy, człowiek rze­
telny i pracowity. Żona jego R zep icha, była także zacną i uczciwą ni 
wiastą Choć w ubogiej chatce, P iast prowadził życie pracowite i był szczę- 
f f i l y  « m gk i ł e ,  gdy* posiada, czyste sumienie i  p rzestaw ał

n,vJem
n£l ^Z darzyło  się razu  pewnego, iż do dworu książęcego przybyli jacyś 
dwaj S r  podróżni, k tórych  jednak księże Popiel. m etjdko ze me 
nrzwiał ale przez sługi obelżywie odprawie kazał. W łaśnie w tedy Piast 
spraw iał p o L y ż y n /  s w e m / synowi Ziemowitowi - -N am  
nieznający jeszcze prawdziwej w iary, zwykle w siódm ym ^roku podst y 
giwali dzieciom w łosy, co było niejako uroczystości, n a J r to re j w flod  
uczty dawano im im iona - D w a j  podrozm odprawieni u padwoi ks ,  ^  
cycli, skierowali swe kroki k u  skromnej zagrodzie rolnika. P . a s u j r z ą  
wszy takowych, zaprosił ich natychm ias do swej chaty .  ę rz y ,,!  jako  
m iłych gości Zato ci dwaj podróżni mieli te n  cud uczyn c .z na zasta 
wionym do uczty stole pokarmów i napojow me ubyw ało, a spros 
sąsiedzi wszystkiego m ieli podostatkiem .

Otóż naród  podejmowany tak  hojnie od Piasta, obrał j o  sw™m “  " 
c iem , mówiąc, iż kiedy na małem ta k  dobrze
i dla narodu dobrym gospodarzem. I  mezawiedzono się • *
bowiem Polską ja k  najchwalebniej przez c ugi h  Gocanowie
cie licząc la t 120. Zwłoki jego m ają spoczywać pod m ogiłą *  Gocanowie
nied leko Kruświcy. ,

Od tego to  P iasta  pochodzi królew ska rodzina Piastów , k tó ra  przez
pięćset la t w Polsce panowała. e‘

Ci dwaj podróżni mieli to byd święci mężowie Cyryl i  Metody pierw.i apostołowie wiary 
chrześcijańskiej w Polsce, których za cndotwornych aniołów uważano.
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Wiadomości o świecie powszechnym.
0 z i e m i .

Ziemia jest bardzo wielką kulą, czyli raczej ogromną bryłą okrą­
głego k sz ta łtu , k tóra się na niczem nia opiera , ale woluo wisi w po­
wietrzu. Grubość tej kuli, czyli jak  uczeni mówią, średnica ziemi wynosi 
1.719 m il, to jest, że gdyby się przewierciało dziurę z jednego końca 
ziemi na drugi, to taż dziura byłaby 1.719 mil długą. Pomimo tej 
olbrzymiej obiętości kuli ziemskiej, takowa jest w porównaniu ze słońcem 
tylko małą kuleczką, bo słońce jest półtora miliona razy większe od 
ziemi. D latego zaś słońce wydaje się nam tak  małem, albowiem jest prze­
szło 20 milionów mil od ziemi odległe.

Kula ziemska obraca s ię , jakby była wsadzona na o ś , przedkniętą 
przez jej środek i tak  obracając się, bieży około słońca. — Czas
potrzebny kuli ziemskiej do obracania się raz około swojej osi, nazywa 
się dobą (zawierającą w sobie dzień i noc, czyli 24 godzin); czas zaś 
potrzebny ziemi do obieżenia raz około słońca, nazywa się rokiem (rok 
zwyczajny zawiera dni 365).

Kula ziemska jest tak  oblana wodą, że tylko wyższe miejsca jej 
powierzchni wznoszą się nad poziom tego ogromu wód słonych, który 
stanowi ocean i morza.

Największe przestrzenie ziemi suchej nazywamy lądem, mniejsze 
wyspami. Ląd i wyspy dzielimy na pięć części świata. Części te s ą ; 
Europa, Azja, Afryka, Ameryka i Australja. Każda z tych części zamyka 
w sobie rozmaite kraje, odznaczone albo przedziałami naturalnem i, albo 
granicami, jakie sobie zakreślają ludzie — Kraje tych pięciu części 
świata, jedne są gorące, drugie umiarkowane, inne zimne. Ztąd po­
chodzi wielka rozmaitość ich mieszkańców, zw ierząt, ptaków, roślin 
i wszelkich płodów.

Ludzie- zamieszkujące te pięć części świata, różnią się nietylko języ­
kiem, religią, obyczajami, sposoben życia, ale nawet kolorem i kształtem 
powierzchownym ciała, wszyscy jednak mają uczucia i wyobrażenia 
moralne, i mogą być oświecone i cywilizowane. (D. c . n.)

CXTPsnSNJ

Aniołek w serduszku.
Dobre serce, to kościółek, 
Przemieszkuje tam an iołek; 
Kiedy oczy sen zasuwa,
To aniołek w nocy czuwa.

W  dzień aniołek dzieci strzeże 
Gdy do złego chętka b ierze, 
Nieraz szepce coś tam we m n ie: 
”Nie rób tego potajemnie!

Choó cię ludzie nie spostrzegą,
Chroń się zaw sze, dziecię , z łego;
Bo Bóg wszystko z nieba w id z i,
Pan Bóg złem się dzieckiem brzydzi. “
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arcybiskup połocki.*)

Do artyku łu  Kanonizacja bł. Jozafa ta" , który czytaliście w Nr. 1. O p i e k u n a ,  
podajemy wam kochane dziatk i ry c in ę , w yobrażającą tego świętego m ę ża , k to iy  za 
iedność w iary świętej przed dwiestu la ty  poniósł śmierć męczeńską. „T,nT,;Q

Jozafa t Kuncewicz był najpierw  zakonnikiem św Bazylego, w k orym o za 
jaśn ia ł już ta k  ostrem  życ iem , ja k  i wymową k a z n o d z i e j ą ; -  zbija, ąc g ru u tm m e  
bledv szvzm aty rk ie , jednych um acniał w w ierze , a  drugich doprowadzał do uznania 
jef prawd W ybrany ' następnie na archym andrytę swego zakonu, a  pozme.] na a rc y b - 

W Pnlncku ztem wiekszem zapałem oddal się obowiązkom apostolskim . ^  tern 
f i S  S  sw lb ierz  (grek Teofan) przybyły ze W schodu, który m ia ­
nu ac Się patrya rchą jerozel m sk im , spraw ił tern większe zannęszanie po między obała- 
S u j m  ju d e m , £ ’* * * .  biskupów suskich od 9o d „ . f c , , — I ,nucch T  i  
zamianował on między inriemi na biskupa połockiego niejakiego M elecyusza toractry
ckiego k tóry  w nieobecności Jozafata  Kuncewicza — będącego na owczas w A ar>za u  
c kie go , który w nmuue , . namow.  i groźbami w ielu przeprowadził do
na sejmie z jec ia  pasterza Na wiadomość tego zamachu, pospieszył Jozafat do

* -  zabiegi uwodzicieli, .cw iesdzil w i.suych

•> sra* sssrkaplicy gr. kat. wPonikowicy w powiecie broda kim.
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w zdrowej nauce i wywiódł uwiedzionych z błędu. Z tąd  udał się do W itebska gdzie 
szyzrna także wzięła gorę. Tam  przez obłudnych m ieszkańców przyjęty  niby z n iek ła­
m aną r a d c k ią ,  tern więcej był wyszydzany po kryjom u. W k ró tc e  znalazł się jakiś
S r a  i °Wny- 7 puŁh zoie n s tĄpjł przeciw świątobliwemu pasterzow i a 
naigraw ając się z mego przed rezydencją, sprowadził tłum y ludzi chętnie przypatrującym

Z  l mJ IŁ "  i H POWoa™ t  ik”  b“ k"P icb ' w i» ta y c le law a ć , co atoli dało powód zgromadzonej tłuszczy do napadu na rezydencję Dowie­
dziawszy się o tem  arcybiskup, k tóry  właśnie był na ju trzn i w św iątyni każe wypuścić 
przyaresztow anego w ichrzyciela, poczem wkrótce wychodzi do wzburzonego ludu dla

i w tó r o M ^ w ^  ragzWówtÓW‘ Jednak . « t y  do zapam iętałości, u d e L  na niego 
i w .ród obelżywych razów powala na ziemię, rąb ie i siecze róźnem i narzędziam i poczem
wlecze na plac publiczny i zabija haniebnie. I  nad zwłokami pastw i się j e s S e  S e  
stw iona tłuszcza fanatyków, zdarłszy bowiem suknie z zamordowanego arcypasterza uw ią­
ż e  m u powróz do nóg i wlecze przez ulice aż do wysokiej góry, gdrie przTw Tąźaw szy 
kam ień do szyji, w rzuca do rzeki Dzwiny. przywiązawszy

ław  a °  tym  czy QIe rozbiegli. si§ uczestnicy tegoż zostaw iając zgrozę i przerażenie • 
jakoż dopiero te raz  w ładza miejscowa ocknąw szy się z swej nieczynności z a r z a S

K . ; r T w M i  d m e m “nik* ’ fcyi™ wydobyte z top ie li' p ™ L i . „ e ’ z ó S y  S  św ią ty n i, a w ośm dni przewiezione do Połocka (1623 r.).
>™i i PaPieŻ Rrbai\ VI1L zawiadomiony o tak smutnym zgonie świątobliwego męża za- 
oolał serdecznie nad tą pierwszą ofiarą unii św. ; jakoż w 10 lat p ó źn ie f  z ^  usilnem  
t o , ™  bl.kopow ruskich, policz,) Jozafata w poczet meozeomków, ayood z a L l o . T i  

2 3 S S ™ 7 ’  7 2 0 ■ “  obchodzede pamiątki

? °  f W16stu Iatach święte zwłoki niem ają jeszcze sp o k o ju : tego roku bowiem 
Moskale nieuznający władzy Papieża P iu sa  IX . , k tó ry  właśnie wyniósł bł. Jozafata  
w poczet Świętych P ań sk ich , jakby  na złośó wydobyli takowe,; z grobu w Białe podlaskiej 

wywieźli do fortecy Petropaw łow ska, zkąd bodaj czy nie powiozą dalej na Sybir.

c y m rro

0 powinnościach dzieci ku rodzicom,
przez X. Piramowicza.

. , Rodzi.ce «ą d |a  ciebie na miejscu B o sk iem , abyś przez nich m iał ży c ie , aby cię 
pielęgnowali w twojem niemowlęctwie i opatryw ali wszystkie tw e potrzeby w pokarm ie i
3 ? ’ I  zacb.owamu zdrow ia, w o d zien iu , strzeżeniu od przypadku b o lu , niebezpie­
czeństwa życia i t. p., aby ci dali dobre i poczciwe wychowanie

W ieleż to  p rzyk rości, wieleż niebezpieczeństw m atka  cierpieć m u s i , nosząc dziecię 
w żywocie sw oim ; toż gdy się u ro d z i, ja k  troskliw a je s t około życia i zdrowia je g o ! 
M usi n iedospać, o wygodzie swojej zapom nieć, wiele przykrości w ystać , pobłażać dziwa­
c tw u i  złości dziecięcia sw ojego, kiedy ze strony swojej ojciec usilnie p racow ać, wiele trudu  
zn o sić , wiele potu  w y'ać m usi, aby żyw ności, odzienie i inne potrzeby dla m atki, dla 
dziecięcia dla czeladzi opatryw ał i dostarczał. D la tego to rodzice z przyrodzenia 
m ają w ielką i niewymowną miłość ku  synom i córkom swoim, k tó rą  Bóg wszczepił w serca 
*T  ‘ .b? bez be-\ cl; nw nogliby wytrzym ać ty le tru d ó w , wymysłów i naprzykrzania 
od n ic h , a  gdyby opm-cih dzieci swoje, ginąćby te  m usiały. Dopieroż kiedy podejm ują 
s ta ran ia  i nakłady żfby tvm że dzieciom swoiin dać chrześcijańskie i cnotliwe wychowanie, 
żeby im do dalszego szczęścia pom ogli. dalszemu opatrzeniu za ra d z ili, kiedy niejeden
f o ł T /  i, i f f ' , 7 “lę. dzieci w pożytecznych naukach ćwiczyły, —  jak aż  się ich 
dob roć, ja k a  miłość ku dzieciom wydaje.



Widzisz więc, jakieś wiele winien rodzicom twoim, jak  masz ich kochać, być im 
wdzięcznym , być posłusznym. Dobry syn czci swoich rodziców i szanuje ich w domu i 
między ludźm i; nic nie czyni ani m ów i, coby ich serce zakrwawiło, coby ich zasmuciło. 
Wszędzie w uczynkach pokazuje, i ż onych kocha; cieszy się z ich dobra i pomyślności; 
kiedy ich co przykrego spotka, smuci się i trapi. Mówi o nich dobrze i z poważaniem a 
rozkazy ich chętnie i pilnie wykonywa. Kiedy go napominają do dobrego, karzą lub ga­
nią o złe , mile przyjm uje, dziękuje im za to.

W  niczem u p o ru , krnąbrności nie pokazuje. Kiedy się z nim bawić chcą i pieścić, 
okazuje im wdzięczną wzajemność; osobliwie pociesza ich starość a okazuje, że ich 
kocha aż do zgonu.

Nietylko w słowach wyraża swą dziękczynność, nietyłko rad głośno wyznaje 
wszystkie ich łaski i dobrodziejstwa, ale stara się też uczynkami pokazać wdzięczność 
swoją. Jako rodzice, gdy dziecię samo sobie rady dać nie mogło, świadczyli mu pomoc 
i posługę najświętszą, tak i dzieci dobre, widząc rodziców w starości, w chorobie, w po­
trzebie , całem sercem usiłują osłodzić im przykrości, dać wspomożenie i wpierać ich 
niedołężność; znoszą łagodnie przykrości i dziwactwa nawet starych wymyślających , nie 
szczędzą sił swoich, żeby na ich utrzymanie zarobiły, dzielą się z nimi majątkiem swo­
im, nawet wady i błędy ojców i matek cierpliwie znoszą i nietylko przed drugim i, ale 
i przed sobą samymi pokrywają i wymawiają.

Co za radość dla dobrego sy n a , kiedy ojciec staruszek , mając w domu jego wy­
żywienie i wygodę, w kąciku jego izby siedząc wznosi do nieba ręce i szepcząc cichym 
głosem, zmawia za dziećmi m< dlitwy do Boga i błogosławi synowi, córce i dzieciom ich, 
a wnukom swoim; a Bog, który błogosławieństwo i długi żywot takim dzieciom obiecał, 
zlewa na cały dom łaski swoje, że w takim domu dostatek, spokojność i wzajemna u- 
przejmość panuje. Taki syn słusznie spodziewać się m oże, że mu Bóg nagrodzi takie 
dobre z rodzicamie postępowanie, iż mu też na przyszłem potomstwie jego pobłogosła­
wi , że tego od dzieci swoich doświadczać będzie, co dla rodziców swoich sam uczynił.

Uchowaj zaś Panie , żeby który znalazł się taki z synów lub córek, na ktoregoby 
rodzice płakać mieli, któryby ich zasmucał złem postępowaniem, niepoważaniem, lżeniem, 
fukaniem i nieposłuszeństwem. Coby to za potwór i straszydło, gorsze od zw ierząt, 
było, taki syn odrodny , któryby widząc w nędzy lub nieszczęściu, w chorobie i starości 
ojca i m atkę , opuszczał ich, odmawiał im przysługi i pomocy, natrząsał (naśmiewał) się 
jako zły syn Noego, od Boga i od ojca przeklęty, z upadku, błędu lub też winy rodzi­
ców; dopieroż żeby miał kiedy słowem lub ręką targnąć się na nich! Co za zgryzota 
sumienia, obmierzienie u ludzi, przeklęstwo od Boga dla takiego w tem i przyszłem życiu!

Boże! wznieć w sercach naszej młodzi wstręt wieczny od takowych przestępstw, 
a napełnij je słodką i stateczną miłością ku rodzicom, w których oni ciebie samego 
miłować i czcić w bojaźni powinni.

Zgodne i kochające się rodzeństwo.

Jeżeli pomiędzy dorosłe mi zgoda i jedność panować powinny, tem 
bardziej dzieci zgadzać się i kochać powinny. Dobre dzieci cokolwiek 
wspólnie robią, czy się uczą, czyli się z sobą bawią, nigdy sobie nie 
sprzeciwiają s ię , nigdy sobie książeczek, ani zabawek nie w ydzierają, 
ale zawsze jedne drugim ustępują i wzajemnie sobie dopomagają 
wszystkiemsię dzielą i w tem  największą mają przyjemność. Oto następu­
jący przykład kochającego się rodzeństwa:
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B r a t .

P ó jd ź , siostruniu moja duszko!
Zjemy razem to jabłuszko.

S i o s t r a .

Zjedz sam , Stasiu! sam masz mało!
I cóżby ci się zostało ?

B r a t .

Chociaż ja  sam mam niewiele ,
Chętnie z tobą się podzielę;
I  za to ci podziękuje,
Bo mi tak  lepiej smakuje.

^ a o > —'

P o w i n s z o w a n i a
zastosdwane w rozmaitych okolicznościach.

Każdego lata o tej samej porze
Dzieci się twoje u  twoich stóp ścielą

I każde , jak  tylko m oże, -
W  tobie się matko weselą ;

Składając ci hołd m iłości,
Poszanowania, wdzięczności.

Tyś ich matko nauczyła,
Jak  m ają czcić, kochać ciebie;

Niech ci zato Bóg na niebie,
Samo zdrowie, szczęście zsyła.

Gdy Bóg wysłucha głosów naszych brzmienia,
Nic nie zostanie dla nas do życzenia

By grzeczność powiedzieć , nato się nie s ilę ;
W olę w oznakę mojej czułośći,

Złożyć szczerech życzeń ty le ,
Ile jest w mojej możności.

Modlitwy moje do nieba zano«zę,
I  o twe zdrowie, co dzień Boga proszę.

Kocham ciebie ! niech to stanie 
Za moje powinszowanie.
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Początkowa nauka rachunków.

Każda rzecz osobna je s t j e d n o s t k ą :  n. p. jeden palec, jedna gruszka, jedno 
pióro i t. d.

Jednostek może się znajdować razem k ilka , wiele, słowem w i_e 1 o ś ćl.lub i 1 oś ć 
n i o z n a c z o n a .  I  tak mówimy: ręka ma kilka palców, na ulicy stoi wiele ludzi i t d .

Ilość nieoznaczona może być większa lub m niejsza, to jest może być większym 
lub mniejszym zbiorem jednostek. Żeby wiedzieć dokładnie , jak  ten zbiór je s t wielki, 
trzeba policzyć jednostk i, z których się składa.

Licząc jakiekolwiek rzeczy, które są jednostkam i, bierzemy z nich pierwszą i do- 
daiac do niej następne, tworzymy coraz większą liczbę, a każdej utworzonej liczbie da­
jemy osobne nazwisko. Liczba jest więc ilością o z n a c z o n ą :  a że tworzy s,ę z je ­
dnostek, najprostszą więc liczbą jest sama jednostka.

Chcąc naprzykład policzyć palce u rąk* 
bierze się pierwszy i tę jednostkę nazywa j e d e n ;  do jednego 
dodaje d r u g i  _  -  —  d w a ;  do dwóch

—  t r z e c i  —  -  —  do trzech
_  c z w a r t y  —  —  — c z t e r y ;  do czterech

—  p i ą t y  —  —  do P5§ciu
_  s z ó s t y  —  —  ~  s z e ś ć ;  do sześciu
—  s i ó d m y  —  —  —  s i e d e m ;  do siedmiu

— ó s m y  —  —  — o ś m i do ośmiu
—  d z i e w i ą t y — —  —  d z i e w i ę ć ;  do dziewięciu
— d z i e s i ą t y  — — — d z i e s i ę ć .

W yraz j e d e n  oznacza liczbę m ającą jednę jednostkę.
  d w a  — — — dwie jednostki.
  t r z y  ___  —  — trzy jednostki.
_ p i ę ć  — — — pi§ć jednostek-
— d z i e s i ę ć  — — — d z i e s i ę ć  jednostek.

Kiedy więc przeliczywszy palce u r ą k , powie się że ich jest d z i_e s i ę c , ma 
wtedy ilość oznaczoną nazwiskiem liczby, która dokładnie w skazuje, wiele ta  liczba 
zawiera w sobie jednostek.

Liczenie istotnie niczem więcej nie je s t, jak tylko nazywaniem ilości; cała zaś 
sztuka liczenia polega na tern, że każdy d z i e s i ą t e k  można brać za jednostkę d r u ­
g i e g o  r z ę d u  i liczyć dalej dziesiątkam i, n. p. dziesiątek snopów, dwa dziesiątki 
orzechów, trzy dziesiątki piór; potem znowu dziesięć dziesiątków nazywamy razein s t o .  
Te s t a  można uważać za jednostki t r z e  ci ego  r z ę d u  i liczyć. s to , dwie c ie , 
trzy sta , czterysta, i t. d. aż do dziewięciu set. Gdy zaś zbierze się już dziesięć se t, 
liczbę takową nazywa się t y s |f i j c .  Tysiące uważając za jednostki c z w a r t e g o  r z ę d u ,  
dalej liczą się jak  jednostki, dziesiątki i sta.



Pies je s t bardzo pożyteczne zw ierze, 
przytem  najwierniejszym  człowiekowi ze 
wszystkich zw ierząt. Łatwo przywiązuje się 
do człowieka i we w szy-tkiem  je s t mu 
posłusznym. P ies strzeże domu we dnie i 
w nocy ; chętnie nawet odda życie w obro­
nie swego pana.

P ies pasterski pilnuje grom ady owiec, 
m yśliwski goni za zw ierzyną, a w półno­
cnych krajach ciągnie san e. Zabłąkany, 
za pomocą delikatnego węchu łatwo znaj­
dzie swego dobroczyńcę lub wyszuka rzecz 

zagubioną; p rzy tem  może zabaw ić , wyuczony bowiem um ie aportow ać, ta ń cz y ć , kozioł­
k i przewracać , s tać  na warcie i  t .  p. —  N a nieszczęście pies podlega chorobie wściekli­
zny. D osta je  j ą  najwięcej w ów czas, kiedy są  upały, lub kiedy ja d a  zbyt gorąca pokar­
my,' albo zepsute mięso. P ies wściekły m a postać sm u tn ą , wzrok łzawy, język siny, 
opuszca ogón, nie szczeka, ale warczy i m ruczy; nadto gryzie inne zwierzęta i ludzi. J e ­
żeli nie m a rychłego ra tu n k u  zaraz po ukąszeniu przez psa wściekłego, m ożna um rzeć w naj­
okropniejszych cierp ien iach , a  naw et d la  innych stać się niebezpiecznym. —  Dzieci nigdy 
nie powinny zaczepiać psów obcych— im nieznanych, albowiem łatw o mogą być uszko­
dzeni. A żeby się uchronić od ukąszenia psa wściekłego , najlepiej skryć się za jak i bu­
d y n e k , uskoczyć z drogi albo wejść do wody (jeżeli znajduje się w pobliżu), bo pies 
m a do' niej w stręt nieprzezwyciężony. W  razie ukąszenia psa w ściekłego, należy natych­
m iast ranę wymyć zim ną wodą z solą albo jeszcze lepiej u ryną - poczem wezwać pomocy 
lekarskiej. To natychm iastow e wyczyszczenie rany, umożliwi lekarzowi szczęśliwie do­
prowadzić" poruczonej m u k u ra c y i, przeto zawsze ty le  przytomności mieć należy, aby i 
w tym  strasznym  w ypadku tu  podanej przestrogi niezaniedbać.

-— © e s —— •

R O Z M A I T O Ś C I .
  W  zeszłym m iesiącu w pobliżu Lwowa przejechał jak iś włościanin m ałe dziecko

w yrobnika, siedzące na drodze. Dziecko wprawdzie jeszcze żv je , ale zapewne będzie 
kaleką. Sm utna to zaiste przestroga ta k  dla rodziców, ażeby pilnowali m ałe dzieci, jak  
i dla woźniców, aby prędko nie jechali. Ju ż  nie jeden ta k i zdarzył się w ypadek, jedna­
kowoż nie dosyć jeszcze nauki.

  W  północnych okolicach Szwecji i N orw egji, panowała aż dotrgorocznego czerwca
jeszcze z im a, i to  z im a, jakiej tam te jsi m ieszkańcy niezapam iętąli. T ak  piszą z W ester- 
botten , że m asy śniegu i lodów pokrywały ziemię na łokieć grubości. B rak  paszy jest 
ta k  w ie lk i, że bydło żywią uciętem i gałązkam i jod low em i, mchami i c h ro s ta m i, co 
wszystko k ra ją  w kaw ałk i, go tu ją i d a ją  bydłu zgłoduiałemu. Dz eci mieszkańców zaś 
trzym ają w po śc ie li, gdzie dają im gałązk i sosnowe do ogryzania dla zaspokojenia głodu.

Z A G A D K A .

W ciąż bije , wciąż puka , Serdeczna i tk liw a ,
Kołace i stuka ; Tam  miłość przybywa ;
Ma każde to  dzicie , A  gdy bić przestanie
I  człowiek na św iecie ; N astąp i skonanie.

Rozwiązanie zagadki podanej w N r. 4. „O piekuna”: miasto K o ł o ,  w królestw ie polskiem.
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